
Czasopis�

Mieszkańcy Kle(j)nik o tym, jak poprawnie brzmi nazwa ich 
miejscowości, wiedzą lepiej od rządowej komisji. O fałszowa-
niu historycznego nazewnictwa na Białostocczyźnie na str. 33-47
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■Od Redaktora. Trzymam oto w ręku niezwykłą książkę – 
„Urzędowe i gwarowe nazwy miejscowości Białostocczyzny”. 
Pokaźny tom, który kilka miesięcy temu wydało Białoruskie 
Towarzystwo Historyczne, ma rzeczywiście historyczne... str. 4

■Tamara Bołdak-Janowska. Taniec z czasem. Kiedy wraca-
łam ze szkoły po rozdaniu świadectw, a było to w drugiej klasie 
szkoły podstawowej, w połowie łąki, przez którą szłam na skróty 
z Narejek do naszego kolejowego domu, nagle w głow... str. 5

■Janusz Korbel. Platforma dla Puszczy – platforma dla krajo-

brazu. Przez kilka dni jeździłem z ekipą telewizyjną po wioskach 
okolic Puszczy Białowieskiej. Kręciła fi lm o architekturze regio-
nu i mogłem zobaczyć, jak szybko krajobraz, który po... str. 7

■Opinie, cytaty. Na scenie [3 czerwca podczas Święta Kultury 
Białoruskiej na białostockich Plantach] zaprezentował się m.in. 
zespół „Kalinka” z Białegostoku. Jedna z jego członkiń, Sara 
Choruży, powiedziała PAP, że zespół działa od pięciu... str. 9

■Minął miesiąc. W regionie. Od 25 maja do 23 czerwca trwa-
ły obchody 15-lecia nauczania języka białoruskiego w szkołach 
Białegostoku. Z tej okazji stowarzyszenie AB-BA zorganizowa-
ło liczne imprezy – spotkania, koncerty, pokazy fi lmów... str. 10

■Wszystko zaczęło się od Wiazynki. W tym roku przypa-

da 130. rocznica urodzin Janki Kupały – klasyka literatury 

białoruskiej. 7 lipca (według nowego stylu) 1882 r. w rodzinie 

zbiedniałej szlachty Benigmy i Dominika Łucewic... str. 20

■Wodzenie „kusta” pod Narewką. Podlasko-poleskie obrzę-
dy na Zielone Świątki (Trójca) zakończyły IX Międzynarodowy 
Festiwal „Tam po majowuj rosi”. W dniach 3-5 czerwca zorga-
nizowana przez Muzeum Małej Ojczyzny w Studziw... str. 22

■Michal Mincewicz. Dzwonnik ze Starego Kornina. 7 sierp-

nia, jak co roku, do słynnej z ozdrowieńczych przekazów cer-

kwi w Starym Korninie licznie pielgrzymują wierni z Podla-

sia. O historii tej wsi i cerkwi, a nade wszystko o s... str. 23

■Ta władza trzyma rękę na pulsie. Z Michałem Po-

tockim, dziennikarzem „Dziennika Gazety Prawnej” 

rozmawia Joanna Chaniło. Jak wygląda twoja dziennikarska 

praca związana z Białorusią? – Jest specyfi czna. Pis... str. 25

■Wałoszka ci wasilki. Rozmowa o Białorusi. Umówiłam się 

z Jarkiem Muśko w przepięknej olsztyńskiej kawiarni Awan-

garda Bis na rozmowę o Białorusi. Jarek dopiero co wró-

cił stamtąd, a wyjeżdżał ze swymi licealistami na... str. 32

■Jarosław Janowicz. Jak Kruhłe Krągłym się stało. W kroni-
ce „Czasopisu” (nr 1/2012, str.19) można było przeczytać nastę-
pującą informację:W pierwszym tygodniu grudnia został opubli-
kowany w Strasburgu raport o wykananiu przez Polskę... str. 33

Pisanie o Białorusi różni się od 

pisania o innych państwach, 

gdyż jest to kraj dość zamknię-

ty. Nie ma tam zwyczaju tłuma-

czenia się z podejmowa... (str. 25)

Prawidłowa nazwa folwarku, w 

którym urodził się Janka Kupa-

ła, to Wiazyń. Bo Wiazynka to 

rzeczka, stacja kolejowa i duży 

obszar byłego Kołchozu ... (str. 20)

7 sierpnia, jak co roku, do słyn-

nej z ozdrowieńczych przekazów 

cerkwi w Starym Korninie licznie 

pielgrzymują wierni z Podlasia. 

O historii tej wsi i cer... (str. 23)



■Kanałami po międzymorzu. Od zamierzchłych czasów lu-
dzie osiedlali się nad rzekami lub – jeśli to było możliwe – nad 
morzem albo jeziorem. Spoglądając na wolno płynące rzeki Pod-
lasia aż trudno uwierzyć, że w przeszłości to właśnie... str. 52

■Календарыюм. Ліпень-жнівень – гадоў таму. 945 – 
10.07.1067 г. на Дняпры каля Воршы адбылася сустрэча 
князёў Яраславічаў з полацкім князем Усяславам Брачысла-
вічам. Кіеўскі князь Ізяслаў пад прысягай цалаваў... str. 54

■Białowieskie trofeum niemieckiego cesarza. W Puszczy 

Białowieskiej polowało wielu możnych tego świata. Dzisiaj 

trudno już ich wszystkich wymienić, szczególnie tych, którzy 

żyli w czasach znacznie od nas odległych. Ale zda... str. 56

■Leon Moenke. Stawka o życie. 8.  Kazał mi przyjść jutro i 
przed samym zamknięciem kasy miejskiej na dzień bieżący. 
Więc nawet nie będę miał możności czekania na bilet okazyjny, 
jak czekają nań teraz te tłumy... A buciczki Jureczka?.... str. 57

■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 38. Mówią, 
że Niemiec skapitulował, wojna w Europie zakończona, może 
gdzieś tam i skończyła się, ale nie tu. W miasteczku władza niby 
jest, ale wsi ona nie sięga. Wieś pod okupacją wędro.... str. 58

■Не заставаўся ўбаку ад беларускасці. Цяпер у вёсцы 
Дзярэчын Зэльвенскага раёна я бываю вельмі рэдка. А калі 
праязджаю праз гэта мястэчка і гляджу на вялікі пусты дом 
Пятра Марціноўскага, то не магу супакоіцца – сэр... str. 60

■Дзмітры Шатыловіч. Успаміны з 1978 г. 1 студзеня 
індыйскі Боінг-747 упаў у акіян ля Бамбеі. Загінула 213 па-
сажыраў.Беларускі Аддзел БГКТ у Варшаве кожны год на 
юліянскі Новы год каля 14 студзеня з суботы на ня... str. 63

■Васіль Петручук. Крышынкі. 56. Успаміны сабачкі 

па клічцы Бурык (частка пятая, апошняя). Прачнуўся я ў 
авечай кучы (куча гэта памяшканне для авечак), якая была 
найбліжэй да слупа, да якога я быў прывязаны. Чую... str. 67

■Люба з Юшкавага Груда. Іду шляхамі трох сясцёр – 
Жэні, Любы ды Анюты. Іхнія бацькі – Марыя і Канстанцін 
Галубоўскія – іх здымак ля вугла хаты, са свежым нумарам 
„Нівы”, быў змешчаны сярод фатаграфій людзей... str. 69

■Паэт, якому заўсёды хацелася шчасця. Яго не стала 
раптоўна, хоць нічым не хварэў і не скардзіўся на хваробы. 
Жыць бы яму ды жыць… У той дзень, 27 жніўня 1993 года, 
калі паэт Алесь Сучок (Пётр Навумавіч Дабрыян)... str. 73

■Алена Анішэўская. Сухое лета. Улетку саракавога года 
ва ўсходняй Беласточчыне дакучала доўгатрывалая суша. 
Пасля вясняных дажджоў, якія прайшлі ў канцы мая, амаль 
увесь чэрвень нават не капнула з неба. Гаспадар... str. 77

Fot na okładce Tomasz Sulima

Нарадзіўся Пётр Дабрыян 7 

кастрычніка 1916 года ў вёсцы 

Ахматава Алатырскага раёна 

Чувашыі, дзе бацькі знаходзі-

ліся ў бежанстве. У 1922 годзе 

разам з бацькамі. На... (str. 73)

Люба выйшла замуж у Юш-

каў Груд у 1966 годзе. Ад 16 га-

доў яна ўдава. Калі памёр муж, 

наймалодшаму дзіцяці было 

9 гадоў, старэйшы... (str. 69) 

Цяпер у вёсцы Дзярэчын Зэль-

венскага раёна я бываю вель-

мі рэдка. А калі праязджаю 

праз гэта мястэчка і гляджу 

на вялікі пусты дом... (str. 60)
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Trzymam oto w 
ręku niezwykłą książkę – „Urzędowe i 
gwarowe nazwy miejscowości Biało-
stocczyzny”. Pokaźny tom, który kil-
ka miesięcy temu wydało Białoruskie 
Towarzystwo Historyczne, ma rzeczy-
wiście historyczne znaczenie. Słow-
nik ułożył prof. Michał Kondratiuk, 
językoznawca rodem spod Hajnów-
ki, specjalizujący się w słowiańskim 
(białoruskim) i bałtyckim (jaćwie-
skim) słownictwie naszego regionu. 
Materiał źródłowy zbierał przez dzie-
sięciolecia swej pracy naukowej, któ-
ra stała się też jego wielką życiową 
pasją. Próbkę tego skrupulatnie ze-
branego bogactwa niegdyś miałem 
okazję oglądać. Profesor w swym 
gabinecie na białostockim uniwer-
sytecie pokazywał mi fiszki, opra-
cowane na podstawie badań tereno-
wych, czyli wywiadów z mieszkań-
cami, przeprowadzonych wraz ze stu-
dentami podczas letnich ekspedycji i 
obozów naukowych oraz napisanych 
pod jego kierunkiem prac magister-
skich. Pierwsze zapisy pochodzą z 
końca lat pięćdziesiątych, kiedy za-
czynał swą wielką przygodę, przemie-
rzając z ekipą gwarne jeszcze wów-
czas wsie między Bugiem a Biebrzą. 
W ciągu następnych dziesięcioleci do-
tarł – osobiście bądź delegując swych 
studentów – do wszystkich bez wyjąt-
ku miejscowości, przysiółków, osad, 
także pól, łąk, pastwisk, bagien, la-
sów, uroczysk i wszelkich tzw. obiek-
tów fi zjografi cznych, zapisując od au-
tochtonicznej ludności ich oryginal-
ne nazwy. To nazewnictwo ma prze-
ogromne znaczenie, bo jest jednym z 
głównych wyznaczników naszej bia-
łoruskiej tożsamości. Bowiem nazwy 

miejscowe mówią o języku ludu, któ-
ry je nadał. A zdecydowana większość 
tych nazw na Białostocczyźnie, szcze-
gólnie w pasie wschodnim, ma wła-
śnie brzmienie białoruskie, z całą ple-
jadą dialektów.

Zasługi prof. Kondratiuka są nie-
ocenione, gdyż uchronił on od za-
pomnienia nazwy – symbole samo-
identyfikacji naszej społeczności. 
We wstępie do swej książki tak na-
pisał: „Budując przyszłość, musimy 
poznać całą naszą przeszłość. Spo-
łeczność zbiorowa pozbawiona swo-
jej przeszłości staje się osieroco-
na i biedna. (...) Nazwy geografi cz-
ne i osobowe to dziedzictwo kulturo-
we Podlasia, które należy chronić od 
zapomnienia, dla dobra nas samych i 
przyszłych pokoleń”.

Tymczasem gwary, w których te na-
zwy nadano a które spisał prof. Kon-
dratiuk, zanikają w postępie geome-
trycznym. Razem z nimi wychodzą z 
użycia i same nazwy. Szczególnie do-
tyczy to mniejszych, wyludnionych, 
osad i nieistniejących już obiektów fi -
zjografi cznych (przysiółków, pól, pa-
stwisk itp.). Natomiast nadane admi-
nistracyjnie miejscowo¦ciom nazwy 
urzędowe często są błędne, niezgod-
ne z nazwami gwarowymi, nadany-
mi przez osiedleńców i niezgod-
ne ze źródłami historycznymi. Wie-
le „ruskich” nazw w czasach PRL-u i 
wcześniejszych po prostu spolszczo-
no, przy czym najczęściej bezmyśl-
nie, fałszując pierwotne znaczenie 
tych słów. Wadliwe są zapisy choćby 
z członem Gród (np. Juszkowy Gród 
w gm. Michałowo czy Samogrud k. 
Sokółki) zamiast prawidłowej posta-
ci Hrud. Tam nigdy nie było żadnych 

grodów, a takie nazwy nadawano osa-
dom, wyrosłym na hrudzie, czyli w 
miejscu suchym i wyniosłym pośród 
błotnistych łąk.

Wadliwie interpretuje się współcze-
śnie nawet nazwę tak dużego miasta 
jak Sokółka. W herbie powiatu sokól-
skiego widnieje dziś sokół. Burmistrz 
temu ptaku wystawił nawet pomnik 
pod oknem swego gabinetu. Sokólski 
klub piłkarski także nosi nazwę Sokół. 
Ale historyczna nazwa miasta, wid-
niejąca na dawnych mapach i zapi-
sana niegdyś w dokumentach, to So-
koldka/ Sakoudka. Wzięła się ona od 
nazwy przepływającej tu rzeczki zwa-
nej Małą Sokołdą, będącej dopływem 
Sokołdy wpadającej do Supraśli, czyli 
właśnie Sokoldki/ Sakoudki. Jest to na-
zwa pochodzenia bałtyckiego, co wy-
kazał tez prof. Kondratiuk. Etymolo-
gię tego słowa trudno dziś wyjaśnić. 
Ale końcówka -ołda to najprawdopo-
dobniej woda. Znaczenie pierwszego 
członu być może dałoby się wypro-
wadzić z języka litewskiego.

Od ponad ćwierćwiecza prawdzi-
wą batalię o przywrócenie historycz-
nych nazw miejscowości na Biało-
stocczyźnie prowadzi Jarosław Jano-
wicz, mieszkający w Łodzi syn Sokra-
ta Janowicza. Jego korespondencja z 
zajmującą się tematem komisją przy 
ministerstwie administracji liczy już 
całe tomy. Z początku swe zmagania 
prowadził w pojedynkę, jako osoba 
prywatna. Potem, aby nadać im więk-
szą wagę, uzyskał upoważnienie Bia-
łoruskiego Towarzystwa Historyczne-
go. Trzy lata temu w imieniu tej orga-
nizacji doprowadził do zorganizowa-
nia w kilku gminach – z polecenia mi-
nisterstwa – konsultacji społecznych 
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odnośnie przywrócenia historycznych 
nazw miejscowości, jak Kruhłe (obec-
nie Krągłe), Prohale (Progale), Hra-
motne (Gramotne), Sawiny Hrud (Sa-
winy Gród), Dubowik (Dębowik), Bo-
husze (Bogusze) i szereg innych. Dało 
to jednak mizerny skutek. Mieszkań-
cy powiedzieli twarde nie, podnosząc 
nade wszystko koszty wymiany do-
kumentów, choć jest to rzecz wtórna, 
bo w rzeczywistości odmowa rozbi-
ła się o wypaczoną świadomość hi-
storyczną, prowincjonalne komplek-
sy i brak poszanowania tradycji. I nie 
ma co tu ukrywać – to wynik postę-
pującej od dziesięcioleci polonizacji 
tych terenów.

Na kilka lat przed podjęciem swej 
akcji Janowicz jeszcze raz dokładnie 
przyjrzał się urzędowemu nazewnic-
twu miejscowości na Białostocczyźnie 
i własnym sumptem w nakładzie kil-

kudziesięciu egzemplarzy wydał tom 
pod znaczącym tytułem „Likwidacja 
ofi cjalnego nazewnictwa miejscowo-
ści Białostocczyzny pochodzenia bia-
łoruskiego przez administrację rządo-
wą w latach 1921-2004”. Był to swego 
rodzaju krzyk rozpaczy i niemocy. 

Janowicz wciąż jednak nie składa 
broni. Po tzw. konsultacjach społecz-
nych w 2009 r., których negatywny 
wynik był do przewidzenia, w ub.r. 
o poparcie dla swych działań popro-
sił – cały czas w imieniu BTH – kilka 
działających na Białostocczyźnie sto-
warzyszeń. Pozytywnie zareagowały 
Stowarzyszenie na Rzecz Zachowa-
nia Dziedzictwa Kulturowego So-
kólszczyzny „Sakolszczyna”, Towa-
rzystwo Ochrony Krajobrazu z Haj-
nówki i Stowarzyszenie Terra Inco-
gnita z Krynek. Organizacje te wysto-
sowały pisma do ministerialnej komi-

sji, przyłączając się do postulatu przy-
wrócenia tradycyjnego nazewnictwa 
jako istotnego elementu krajobrazu 
kulturowego Białostocczyzny.

Temu tematowi poświęcamy cały 
blok tematyczny wewnątrz numeru. 
Janowicz dokonuje w nim podsumo-
wania swych dotychczasowych zma-
gań z urzędnikami w kontekście ofi -
cjalnej „weryfi kacji” nazw miejsco-
wości, dokonanej w 2009 r. Komisja 
Nazw Miejscowości i Obiektów Fi-
zjografi cznych, obecnie przy Mini-
sterstwie Administracji i Cyfryzacji, 
robi to raz na piętnaście lat. Wkrótce 
ma być gotowy nowy, zaktualizowa-
ny, urzędowy wykaz nazw miejsco-
wości. Ile znajdzie się w nim zmian 
postulowanych przez Janowicza, jesz-
cze nie wiadomo. Szkoda tylko, że w 
swych zmaganiach wciąż jest on osa-
motniony.                                      ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Taniec z czasem. Kie-
dy wracałam ze szkoły po rozdaniu 
świadectw, a było to w drugiej klasie 
szkoły podstawowej, w połowie łąki, 
przez którą szłam na skróty z Narejek 
do naszego kolejowego domu, nagle 
w głowie, w sercu, niemal w całym 
organizmie, poczułam coś osobliwe-
go – wyrastałam z siebie poprzedniej, 
a ta poprzednia moja postać stawa-
ła się w jednej chwili postacią obcą. 

Całkowicie obcym człowiekiem, któ-
rego przez chwilę ogarniałam w peł-
ni. Był to człowiek głupszy ode mnie. 
Nie wiedział o bardzo ważnych rze-
czach, o których ja już wiedziałam. 
Człowiek ten nie miał płci – był to 
prostu człowiek, który został w tyle, 
a ja byłam dziewczynką, która tego 
człowieka z siebie zdjęła, jak się zdej-
muje za ciasną zeszłoroczną sukienkę. 
Już się nie znaliśmy z woli tej dziew-

czynki. Nie życzyła sobie być blisko 
kogoś, kto był od niej głupszy.

Odczułam działanie samego czasu 
– likwidacji raz na zawsze tej, którą 
byłam. Z całych sił wydobyłam się 
z osoby, której już nigdy nie będzie, 
nigdy, ja się z tego cieszyłam, czu-
jąc nowe ja. To nowe ja więcej wie-
działo i było wyższe fi zycznie, silniej-
sze. Zostawiłam na tej łące siebie. Co 
roku czułam to samo – wychodzenie 
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z siebie, pozostawianie siebie za sobą 
i co roku się cieszyłam. Nie zdawa-
łam sobie sprawy, że tracę białoru-
skie dzieciństwo, a nie jedynie dzie-
ciństwo, i że białoruskie dzieciństwo 
będzie przeżywać coraz mniej osób, 
a więc przypominanie własnego dzie-
ciństwa będzie stwarzało niemiłosier-
ny ból! Ból ten będzie narastał – tego 
też nie wiedziałam. Będzie narastał, 
ilekroć psychika wyrzuci na wierzch 
jakiś szczegół z dzieciństwa. Utrata 
białoruskiego dzieciństwa jest spra-
wą nieodwracalną. Nie mogę ot tak 
sobie, z uprzejmości, z tęsknoty, z cie-
kawości wdepnąć na cudze podwór-
ko, gdzie usłyszę dzieci, nawołujące 
się w języku białoruskim, jak to było 
za czasów mego dzieciństwa. Asymi-
lacja zbiera zbyt obfi te żniwo. Wioski 
wokół Narejek opustoszały z białoru-
skojęzycznych dzieci. Jest cicho.

No więc unikam wspomnień z dzie-
ciństwa. Stawałam się co roku innym 
człowiekiem, ale tracąc wszystko. Do-
słownie – wszystko.

– Czy zamieniałabyś życie na mło-
de życie? – pyta mąż.

Nie, za nic. Nie chcę być młoda, 
chcę tylko, aby się już nie starzeć i 
pozostać w tym samym zdrowiu, ja-
kie mam i w dniu, jaki mamy dzisiaj. 
Chcę się przylepić do dzisiejszego 
dnia, przytrzymać się, nie zmieniać 
się już. Tak byłoby dobrze. Młodość 
jest głupia – mówię. Bardzo głupia. 
Czuję teraz to, co czułam na łące w 
dzieciństwie – wyrastam z młodości 
na zawsze i nieodwracalnie, a wieku 
dojrzałego nie miałam. Wkraczam w 
starość, której się nie boję, ale z któ-
rej już nie wyjdę w nowego człowie-
ka, jak dawno temu na łące. Tego już 
nie poczuję – wzrastania. 

Na tamtej łące było mnóstwo kwit-
nących ziół wśród wysokiej soczy-
stej trawy, bardzo wysokiej. I pamię-
tam, że wracając ze szkoły ze świa-
dectwem do trzeciej klasy, spostrze-
głam nagle, że te zioła, ta soczysta 
wysoka trawa zmalała, że już mi nie 
sięga ta zieleń niemal pod ramię, że 
tylko do kolan. Zieleń co roku ro-
sła w swoim kierunku – we własne 

wzwyż, a ja w swoim – też we wła-
sne wzwyż. 

W liceum nie czułam tych skoków 
wzwyż. Zostałam przytłoczona ogro-
mem wiedzy do przyswojenia i czu-
łam, że coś ważnego zaczynam tra-
cić – białoruskość. Czułam, że liceal-
na wiedza pomija moje dzieciństwo. 
Uczyłam się z obowiązku. Przyswo-
joną wiedzę szybko zapominałam. W 
tym okresie życia nie widzę nic, do-
słownie – nic. Widzę niechlujstwo 
myśli, niechlujstwo w odrabianiu 
pracy domowej, niechlujstwo w do-
ciekaniu własnej tożsamości dwukul-
turowej, niechlujstwo w doborze lek-
tur. Jedyną wartość tego okresu widzę 
w tym, że obejrzałam wtedy całą cen-
ną klasykę fi lmową i tę wielką war-
tość pamiętam do dziś.

Wszyscy zmierzamy w tym samym 
kierunku, wszyscy – smutno zauwa-
żył mój lekarz.

Nie da się tego kierunku uniknąć, 
choćbyśmy się miotali wstecz tak głu-
pio, jak się miotali pisarze ubiegłych 
wieków, opisani w „Starości” przez 
Simone de Beauvoir.

Córka chce wynaleźć sobie wizeru-
nek na starość. Chce mieć siwe wło-
sy do pasa i wyglądać na czarowni-
cę. Stare kobiety nie mają swego wi-
zerunku, ewentualnie przylgnie do 
nich „moherowy beret” jako przy-
domek ze względu na chybiony wi-
zerunek. Córka uważa, że na starość 
też można wyglądać kobieco, mówić 
co się po kobiecemu myśli, tylko po-
trzeba od zaraz image’u – spolszczę 
to: imidżu.

Zaczynam się gapić na stare kobie-
ty i widzę, że od niektórych nie mogę 
oderwać wzroku. Coś takiego w nich 
jest, w tych, które trzymają sylwetkę, 
w tych, które nie są schorowane, że 
mój wzrok wprost się do nich lepi.

W Olsztynie ciągle widzę starutką 
Cygankę, w pięknej chustce, owinię-
tej wokół głowy – ciągle gdzieś sie-
dzi, a to w parku na ławce, a to na 
ławce na Starówce. Siedzi z rękami 
na lasce. W ogóle ładnie wystrojona, 
po cygańsku, w długiej spódnicy, w 
koronkowych mankietach. Szczupła, 

zgrabna i wciąż jakoś piękna. Drobna. 
Mąż też zwrócił na nią uwagę, mówi 
– to dziewczynka, patrz, to postarza-
ła dziewczynka.

Widzę.
Dziewczynka.
Jestem niezwykle wdzięczna mężo-

wi za te słowa. Ta kobieta miała imidż. 
Superimidż.

Rok temu w Narejkach, przy oka-
zji naszego zjazdu, poszłam na poga-
duchy do starej kobiety, żyjącej sa-
motnie na samym końcu wsi. Bardzo 
chciała uczestniczyć w naszym zjeź-
dzie, ale bliscy jej to odradzili, choć 
zięć w moim imieniu ją zapraszał. 
Jaka szkoda! Zjazdy są otwarte dla 
osób, które je cenią. Dopilnuję, aby 
była obecna na przyszłym zjeździe.

Pogadałyśmy o życiu w języku pro-
stym.

Mówi, że jej mąż pewnego dnia nie 
wrócił z pracy. Już w ogóle nie wró-
cił – zmarł na zawał.

Mówi, że jest spod Bielska. 
Wiem. Mówię, że poznaję po wy-

mowie.
Prosi, abym koniecznie wpadła po-

nownie do niej, kiedy tylko tu będę, 
i żebym ją sfotografowała na jej po-
dwórku. Obiecuję, że to zrobię.

Pamiętam tę kobietę, kiedy jeszcze 
była młoda. Była bardzo ładna. Te-
raz ma przyjemną jasną twarz. Tylko 
musi chodzić o lasce, bo szwankuje 
kolano, biodro.

W jej twarzy jest jakby ukryty sło-
neczny uśmiech. Pogodna twarz sta-
rej kobiety. Bardzo starej. Twarz, któ-
ra zastępuje imidż lub nim po prostu 
jest.

Łapię się na myśli, że czas to bar-
dzo smutna rzecz, że nas obłapuje, że 
na spowija, że nie pozostawia wyjścia 
jako rośnięcia, ale przecież wciąż czu-
ję to rośnięcie w stosunku do głupiej 
młodości. Czyli nie jest tak źle.

Nie. Jest źle. Czas to wielka sa-
motność. Miotam się w nim samot-
nie i on jest samotny. Taka para. Czas 
dusi mnie.

Starzy ludzie z naszych, jeszcze 
wczoraj ludnych, wiosek, samotni 
starzy, ta bez męża, tamten bez żony, 
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mają obok siebie i ciasno przy sobie 
czas jak skórę, która się nimi posila, 
aż ich zje. Kontaktują się z tymi, któ-
rzy do nich przyjadą, jak ja albo któ-
reś z dzieci. Żyją obok siebie, ci nie-
liczni starzy, jako sąsiedzi, ale ze sobą 
mało się kontaktują. Dzień za dniem 
w samotności. Wpatrzeni w co? We 
wspomnienia? Ani jedna osoba nie ma 
demencji starczej. Jak to się robi? Jak 
się zachowuje sprawny umysł w ta-
kiej sytuacji, bez mówienia, bez roz-
mowy?

Jest taka stara duszeszczipatielnaja 
piosenka rosyjska, która mnie dopa-
dła i wpędza w smutek, podczas gdy 
czas łomocze mnie z każdej strony: W 

łunnom sijanii snieg sieriebritsa, wdol 
pa dorogie, wdol pa dorogie, trojecz-
ka mczitsa. Din din din, kołokolczik 
zwienit, etot zwuk, etot zwon mnogo 
mnie goworit…

Pomyślałam, że można by jej dać 
białoruskie słowa i wykonać ją na na-
szym zjeździe.

Nie jestem w stanie dokładniej opi-
sać, czym jest czas. Ta piosenka o nim 
mówi. Na pewno mogę powiedzieć, 
że mam bardzo mało czasu.

Czas to ostatecznie Bóg smutku, a 
może anioł smutku? Nie znalazłam 
nigdzie nic o tym, ani o takim Bogu, 
ani o takich aniołach. Nagle myślę, że 
smutek, ten związany z upływem cza-

su, jest Bogiem albo bardzo ważnym 
aniołem. Ludzie unikają mówienia o 
tym. W to miejsce ładują wrogość do 
starzenia się, do starości. Zupełnie się 
nie mogę zgodzić ze św. Tomaszem z 
Akwinu, który w starości upatrywał 
działanie szatana. A idź do diabła z 
taką myślą!

Znajduję słowa Maksima Bahda-
nowicza: Ja nie samotny, ja knihu 
maju…

Ach, Maksimie!
Tańczę sobie bardzo smutny taniec 

z czasem. Czas to taka osoba, w któ-
rej zawieramy się w całości. Zna nas 
z każdego naszego czynu. Zna nas na 
pamięć.                                         ■

Janusz Korbel
Platforma dla Puszczy – 
platforma dla krajobrazu. 
Przez kilka dni jeździłem z ekipą tele-
wizyjną po wioskach okolic Puszczy 
Białowieskiej. Kręciła fi lm o archi-
tekturze regionu i mogłem zobaczyć, 
jak szybko krajobraz, który podziwia-
łem przed dziesięciu laty, ulega zmia-
nom. Znikają stare, często niepowta-
rzalnie piękne, chaty. Czasami nawet 
otoczenie krzyży na początku i koń-
cu wsi uległo niefortunnym renowa-
cjom, bo choć ogrodzenie z lamino-
wanej blachy profi lowanej jest trwal-
sze od drewnianego, to jednak este-
tycznie pasowałoby bardziej do stra-
ganu na targowisku niż historycznego 
krzyża. Nie każdy musi być estetą, ale 
dlaczego nikt w gminach nie doradza, 

jak zachować piękno naszego krajo-
brazu?  Proponuję, żeby Platforma dla 
Puszczy Białowieskiej, która rozpo-
czyna właśnie działalność, zajęła się 
stworzeniem wyjściowych warunków 
do działań inwestycyjnych – zarówno 
kreujących nowe funkcje, jak i służą-
ce ochronie wartości. Wystarczy od-
wołać się do świetnej książki Piotra 
Sarzyńskiego „Wrzask w przestrze-
ni. Dlaczego w Polsce jest tak brzyd-
ko” (2012, Biblioteka Polityki). Autor 
przypomina, że wbrew różnym mą-
dralom, co to bronią indywidualnej 
„wolności” a apele o planowe regu-
ły porządku przestrzennego nazywa-
ją powrotem do socjalizmu, w krajach 
europejskich, które żadnej „komuny” 
w swojej historii nie miały, powszech-

ne i naturalne jest kontrolowanie po-
rządku przestrzennego przez władze. 
Skodyfi kowane prawo urbanistyczne 
obowiązuje w całej Francji. Jak pisze 
Sarzyński, „W Anglii obligatoryjne 
dyrektywy dotyczące zabudowy wy-
daje samorządom ministerstwo środo-
wiska, w Niemczech prawo do ładu 
zapisano w konstytucji”.  Przypomi-
na też (powołując się na słynne Bien-
nale Architektury w Wenecji), że dzi-
siaj planowanie nie polega na szkico-
waniu śmiałych planów rozwoju i roz-
budowy, ustawianiu domów i wyty-
czaniu dróg, ale zaczyna się od opisa-
nia zjawisk i procesów związanych z 
ekologią, migracją grup społecznych, 
zmianami modeli rodziny, rynku pra-
cy, warunkami klimatycznymi. Oczy-
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wiście punktem wyjścia jest określe-
nie granic elementów przestrzennych, 
wymagających z różnych powodów 
ochrony i do tego dopiero dopaso-
wywanie obszarów funkcjonalnych. 
Niedawno pod Puszczą Białowieską 
chciano wybudować ogromną bazę 
paliw Łukoil i do dzisiaj samorzą-
dowcy narzekają, że sprzeciwy eko-
logów utrąciły tę inwestycję. Tymcza-
sem gdybyśmy mieli wytyczne prze-
strzenne z informacjami o obszarach 
ważnych dla ochrony żubra, rysia i 
innych gatunków z czerwonej listy 
zagrożonych i ginących, o bazie pa-
liw w tym miejscu nikt by nie zaczy-
nał nawet dyskusji. Gdybyśmy mie-
li wytyczne architektoniczne dla ob-
szaru, w decyzjach o warunkach za-
budowy gminy mogłyby obligato-
ryjnie wskazywać, jakie podstawo-
we warunki nowy obiekt powinien 
spełniać, żeby obok wartościowej lo-
kalnej architektury nie powstała wil-
la znad Adriatyku. Gdybyśmy myśle-
li o wspólnej przestrzeni i wspólnym 
dobru oraz kosztach, nie wyrażaliby-
śmy zgody na nieekologiczne i nie-
ekonomiczne budowanie w szczerym 
polu „pod lasem”. Rozrastający się 
jak tkanka rakowa nieład przestrzen-
ny, rozbijający tradycyjny układ wsi 
podlaskich, powoduje nie tylko krajo-
brazową brzydotę, ale ogromnie pod-
nosi koszty i generuje uciążliwy ruch. 
Wszak im większa gęstość zaludnie-
nia w ramach uporządkowanych, tra-
dycyjnych układów wiejskich (a w 
naszych wsiach, także w samej Bia-
łowieży, jest ogromna rezerwa tere-
nów budowlanych w zwartych cią-
gach zabudowy) tym łatwiej i taniej 
jest zapewnić podstawowe dla życia 
usługi. Blisko jest do sklepu, szkoły, 
przedszkola, krótsza potrzebna nitka 
infrastruktury czy to drogowej, wod-
nej czy energetycznej. Mniejsze stra-
ty, oszczędność czasu, nie trzeba wy-
lewać ton asfaltu na drogi dojazdowe 
do rozrzuconych z dala od wsi „rezy-
dencji” – tych małych generatorów ru-
chu, a ich mieszkańcy nie będą mu-
sieli odśnieżać setek metrów drogi 
czy spalać litrów paliwa na dowoże-

nie dzieci do przedszkola. Tkanka ra-
kowa – zanim zabije organizm – jest 
zwyczajnie nieekonomiczna.

Jeżeli Platforma dla Puszczy Biało-
wieskiej ma mieć jakiś sens poza prze-
puszczeniem przez nią pewnej sumy 
pieniędzy, jej efektem powinno być 
przygotowanie przede wszystkim 
obligatoryjnych warunków do dal-
szego planowania i rozwoju. Musi-
my też pamiętać, że rozwój to nie to 
samo co wzrost. Deglomeracja tere-
nów wiejskich i małych miasteczek 
jest faktem, nie jest skutkiem ochro-
ny przyrody, lecz procesów zachodzą-
cych w całej Europie. Ten trend może 
się zmienić (o czym pisze mądrze Ja-
kub Łoginow „Życie w małej miejsco-
wości ma przyszłość”, Czasopis 5/12 
2012), ale już według nowego, inne-
go wzoru, a nie w oparciu o tradycyj-
ne w regionie zajęcia. 

Obowiązują nas kierunki wy-
tyczone w podpisanej w 2004 r. 
przez Polskę Europejskiej Konwen-
cji Krajobrazowej. Słusznie Sarzyń-
ski za główną przyczynę braku pla-
nów uznaje fakt, że każdy plan wiąże 
władzom samorządowym ręce. Kiedy 
jest plan, wówczas decyzje zapadają 
automatycznie, w trybie administra-
cyjnym, a jednostkowe decyzje, jakie 
potrzebne są obecnie, gdy planów nie 
ma, dają urzędnikom samorządowym 

dużą swobodę decyzji, a w przypadku 
innych form ochrony – jak nielubiana 
w regionie Natura 2000 – prowadzą 
do niekończących się odwołań, opi-
nii, uzgodnień. Platforma nie stworzy 
planów zagospodarowania, ale może 
przygotować wytyczne i zebrać infor-
macje stanowiące w przyszłości punkt 
wyjścia do projektowania, a obecnie 
wskazać kierunki i ramy indywidual-
nych projektów, by w przyszłości nie 
stały się one przeszkodą w harmonij-
nym rozwoju regionu. Bo zapowie-
dzi różnego rodzaju dotacji na roz-
wój regionu (a wielu polityków zgła-
sza chęć pomocy w zdobywaniu tych 
środków), gdy brakuje planowania 
przestrzennego, są poważnym za-
grożeniem. Wśród czterech jeźdź-
ców Apokalipsy, którzy zdaniem Sa-
rzyńskiego przetoczyli się przez nasz 
pejzaż, prócz wojny, choroby (socja-
lizmu), śmierci (zagłady przyjaznych 
przestrzeni) jest i głód – czyli głód 
prestiżu, sukcesu, pieniędzy. I gdy już 
pieniądze są, a brakuje reguł, to de-
cyduje portfel a nie potrzeby organi-
zmu przestrzennego, krajobrazu har-
monijnego. Już dzisiaj region Pusz-
czy obrasta w dziwaczne realizacje i 
pomysły, zatracając jednorodny cha-
rakter, gubiąc historyczne uwarunko-
wania. Gdyby znalazł się inwestor z 
pieniędzmi, w środku Puszczy pew-

Stare odchodzi
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nie i disneyland, i szklany hotel, i lot-
nisko by wybudowano.

„Pejzaż naszych wsi, miasteczek 
i miast w najbliższych latach malu-
je się w czarnych barwach [...] cała 
Polska zamieni się w skansen dzi-
wactw urbanistycznych XX i XXI w. 
na europejską skalę” – stwierdza au-
tor cytowanej książki. Przed dwoma 
laty wspólnie z Białowieskim Par-
kiem Narodowym hajnowskie To-

warzystwo Ochrony Krajobrazu zor-
ganizowało konferencję „Krajobraz i 
Park”. Chcieliśmy, aby najcenniejsze 
przyrodniczo miejsca w kraju stały 
się także ośrodkami dbania o otacza-
jący je krajobraz kulturowy. Ogrom-
ne zainteresowanie regionem Puszczy 
Białowieskiej, jedynym tego rodzaju 
dziedzictwem ludzkości, spór o jego 
ochronę, wprowadzenie już na stałe 
do dyskursu o pierwotnej przyrodzie 

Puszczy także ochrony lokalnej kul-
tury i krajobrazu, stwarza wyjątko-
wą szansę, by czarny scenariusz tu-
taj się nie spełnił. Niech to będzie nie 
tylko najpiękniejszy, najlepiej w Eu-
ropie chroniony kompleks leśny, ale 
także otoczony najpiękniejszym kra-
jobrazem kulturowym, w którym nie 
będzie miejsca na wrzeszczącą kako-
fonię kształtów i przestrzenny cha-
os.                                                 ■

Opinie, cytaty
Na scenie [3 czerwca podczas 

Święta Kultury Białoruskiej na bia-
łostockich Plantach] zaprezentował 
się m.in. zespół „Kalinka” z Białe-
gostoku. Jedna z jego członkiń, Sara 
Choruży, powiedziała PAP, że zespół 
działa od pięciu lat i co roku wystę-
puje podczas tej imprezy. Dodała, że 
każdy z członków zespołu ma korzenie 
białoruskie. Mówiła, że występ pod-
czas takich imprez jest dla nich waż-
ny bo – jak podkreśliła – „ta kultura 
i ten język, i ta muzyka” są najbliż-
sze ich sercu.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 4 
czerwca 2012

– Наша моладзь увогуле не выхоў-
ваецца ў нацыянальнай традыцыі. 
Большасць бацькоў гэтых мала-
дзёнаў – беларусы, а што даты-
чыць веры, мы намагаемся рабіць 
усё, каб яе падтрымліваць, але на 
адной веры нацыянальнай свядома-
сці не збудуем. Бо бачыце, кім яны 

сябе лічаць, большасць з іх лічыць 
сябе палякамі.

Айцец Міраслаў Філіманюк са 
Свята-Духаўскай царквы ў Бела-
стоку, для Радыё Рацыя, 7 чэрвеня 
2012 г.

– На нашым радыё рэгуляр-
на гучаць рэпартажы, дзе людзі 
сьцьвярджаюць, што іх судзяць, 
напрыклад, за брыдкаслоўе, хоць 
яны не лаяліся і не брыдкасловілі... 
Вы давяраеце судовай сыстэме?

– Ну а ці давяраў судовай сыстэ-
ме Хрыстос? А апосталы давяра-
лі? А навамучанікі давяралі судовай 
сыстэме? Вось Вам і адказ...

Айцец Мікалай Гайдук, права-
слаўны святар з Гродна, у гутар-
цы на Радыё Свабода, 12 чэрвеня 
2012 г.

З года ў год на беларускі мале-
бен за вучняў, бацькоў і настаўні-
каў прыходзіць усё меншая коль-

касць людзей. Прытым аснову 
складаюць пачынальнікі, частка 
з якіх выправіла ўжо сваіх дзетак 
на вучобу ў шырокі свет. Для іх ма-
літва на роднай мове гэта справа 
гонару і ўдзячнасці за пражытыя 
досведы. І свядомасць, што падоб-
ныя нагоды, калі ёсць магчымасць 
памаліцца на роднай мове, бываюць 
раз ці два ў год.

„Ніва”, 17 чэрвеня 2012 г.

– Быкаў не прыняў гэтай улады, 
як і яна яго. Тут яны былі абсалют-
на ўзаемныя. Таму ён і з’ехаў. Ён 
бы ніколі не пакінуў Радзіму, каб не 
такія абставіны.  Я не думаю, што 
гэтая ўлада вечная, і рана ці позна 
Быкаў зойме сваё належнае месца 
і ў нашым грамадскім жыцці, і ў 
школьных праграмах.

Галіна Каржанеўская, арганіза-
тарка вечарыны ў Мінску, прысве-
чанай памяці Васіля Быкава, Радыё 
Рацыя, 19 чэрвеня 2012 г.
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У Беларусі трасянка ня стане мовай высокай куль-
туры. У найлепшым выпадку яна можа стаць мовай 
гумарыстычных «інтэрмэцаў» у беларускіх або рас-
ейскіх тэкстах, як калісь у ХVIII стагодзьдзі бела-
руская была мовай камічных «жыдоўска-мужыцкіх 
інтэрмэцаў» у польскамоўных п’есах на беларускім 
матэрыяле. І ўсім зразумела, чаму трасянка ня стане 
мовай беларускай культуры. Бо трасянка ў Беларусі 
ня мае ніякага грамадзкага статусу. На ёй, як усе мы 
адчуваем, гавораць менш адукаваныя за нас. (...) Зна-
чыць, для беларускай культуры застаецца беларуская 
мова. І расейская. Мне цяжка ўявіць, што магчыма 
ўтрымаць у нейкай даўжэйшай пэрспэктыве сытуа-
цыю, у якой нацыянальнай культурай лічыцца толькі 
тое, што ствараецца на беларускай мове, а ўсё, што 
ствараецца на расейскай, гуртам і задарма аддаецца 
суседняй дзяржаве. Гэта ж самагубны абсурд. Інта-
рэс захаваньня і ўзмацненьня незалежнай беларускай 
дзяржавы якраз патрабуе ўлучэньня расейскай мовы ў 
нацыянальны культурны кровазварот. Бо інакш Бела-
русь сама сябе аддасьць расейцам... Такую небясьпеку 
выдатна разумелі і нарвэжцы, і ірляндцы. Пара і бела-
русам да гэтага дапетрыць.

Мне яшчэ цяжэй уявіць, што ў нейкай агляднай пэрс-
пэктыве ў Беларусь на белым кані ўедзе Зянон Стані-
слававіч Пазьняк і навучыць усіх бяз вынятку гаварыць 
па-беларуску ды пісаць вершы і апавяданьні на гэтай 
мове. Гэта нерэальна, нават калі б Зянон Станіслававіч 
уехаў у Беларусь на натаўскім танку...

Канешне, цяжка прызнаць нават перад самім сабою, 
што ў Беларусі колькасьць прыхільнікаў беларускай 
мовы як выключнай мовы публічнага жыцьця і на-
цыянальнай культуры – дзесьці каля 20%. А астатнія 
80% – выступаюць за мову «старэйшага брата», за 
мову «акупанта».

Але беларуская сытуацыя выглядае менавіта так, 
што для пераважнай большасьці з тых 4 мільёнаў бе-
ларусаў, якія на рэфэрэндуме ў 1995 годзе прагаласа-
валі за наданьне расейскай мове статусу дзяржаўнай, 
расейская ўжо не ўспрымаецца, як мова «старэйшага 
брата» ці «акупанта», а проста як мова таты з мамай, 
то бок, як родная. Ніякі палітычны рэжым, ні цяпе-
рашні, ні будучы гэтага адчуваньня, я лічу, радыкальна 
ня зьменіць. Але палітычны рэжым можа радыкальна 
зьмяніць грамадзкае адчуваньне адносна другой на-
цыянальнай мовы. То бок, рэжым у змозе так мані-
пуляваць грамадзкай думкай, каб беларусы-носьбіты 
беларускай мовы глядзелі на беларусаў-носьбітаў рас-
ейскай мовы як на недапечаных прыдуркаў, і vice versa. 
Якраз гэтага цяперашні рэжым і дамогся.

Ну, усім нібыта ясна, што пакуль немагчыма замя-
ніць гэты рэжым іншым. Але ніхто чамусьці ня можа 
патлумачыць, чаму нельга ў сваёй галаве памяняць 
ідэалягічныя ўстаноўкі гэтага рэжыму, паводле якіх 
беларус беларусу ня брат, а прыдурак...

Ян Максімюк, 
Svaboda.org, 12 чэрвеня 2012

І натаўскія танкі нічога тут не зменяць

Minął 
miesiąc
W regionie. Od 25 maja do 23 
czerwca trwały obchody 15-lecia na-
uczania języka białoruskiego w szko-
łach Białegostoku. Z tej okazji stowa-
rzyszenie AB-BA zorganizowało licz-
ne imprezy – spotkania, koncerty, po-
kazy fi lmów, spektakle. Młodzi akto-
rzy – gimnazjaliści i licealiści – zapre-
zentowali m.in. znane przedstawienie 
„Oj dawno, dawno… Białoruskie hi-
storie z Podlasia” oraz nową sztukę 
– „Stacja wariatów”, powstałą na kan-
wie znanych piosenek napisanych do 
tekstów Agnieszki Osieckiej. Tłuma-

czenia Osieckiej na język białoruski 
dokonała Alina Wawrzeniuk, zaś sce-
nariusz i reżyseria spektaklu to dzieło 
Bernarda Macieja Bani.

3 czerwca w białostockim parku 
Planty odbyło się 28. Święto Kul-
tury Białoruskiej, Zaprezentowali 
się na nim soliści i zespoły z Biało-
stocczyzny oraz „Cierniczka” i „Bia-
sieda” z Mińska. Oprócz występów 
artystycznych były kiermasze twór-
czości ludowej, rękodzieła, a tak-
że stoiska z książkami białoruskich 
literatów. Свае кніжкі падпісвалі 
Віктар Швед, Ян Чыквін, Міхась 
Хмялеўскі, Галіна Тварановіч і 
Анатоль Парэмбскі. Як штогод з 
беларускай літаратурай прыехаў з 
Варшавы Ян Заброцкі. З самога па-

чатку арганізатарам мерапрыемства 
з’яўляецца Беларускае Грамадска-
культурнае таварыства.

3 czerwca w Michałowie otwarto 
Pracownię Filmu, Dźwięku i Foto-
grafi i „Niezbudka”, unikatową i ory-
ginalną instytucję o charakterze kul-
turalno-edukacyjnym. Pracownia jest 
trochę galerią, a trochę nowoczesnym 
archiwum, mającym w swoich zbio-
rach bardzo cenne fotografi e, pocz-
tówki, ilustracje, filmy związane z 
historią Podlasia i samego Białego-
stoku. Twórcą i pomysłodawcą insty-
tucji jest Tomasz Wiśniewski, znany 
białostocki dziennikarz i pasjonat hi-
storii, autor wielu książek i publika-
cji o historii i kulturze Podlasia. Pra-
cownia powstała dzięki wsparciu fi -
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nansowemu Miasta i Gminy Micha-
łowo oraz funduszom z unijnego Re-
gionalnego Programu Operacyjnego.

4 czerwca odsłonięto pomnik po-
święcony prawosławnym zamor-
dowanym i zaginionym w okresie 
II wojny światowej i w okresie po-
wojennym. Chodzi między inny-
mi o ofiary pacyfikacji podlaskich 
wsi przez odziały Burego czy pra-
wosławnych żołnierzy zamordowa-
nych w Katyniu. Obelisk, stanowią-
cy element ogrodzenia soboru Ducha 
Świętego na białostockim osiedlu An-
toniuk, poświęcili arcybiskup biało-
stocki i gdański Jakub i biskup supra-
ski Grzegorz. Starania o budowę po-
mnika trwały 15 lat. Długo blokowa-
ły ją władze Białegostoku. Ich wątpli-
wości budziły zwłaszcza słowa „Mę-
czennikom za wiarę i narodowość”. 
Pomnik stanął też w innym niż pier-
wotnie planowano miejscu – w zało-

żeniu miały to być okolice soboru św. 
Mikołaja w centrum miasta. Budowa 
pomnika została w całości sfi nanso-
wana ze zbiórki publicznej.

10 czerwca na placu Muzeum i 
Ośrodka Kultury Białoruskiej w Haj-
nówce odbył się Białoruski Festiwal 
Etnografi czny „Kultura na Schodach 
Muzeum”. Muzeum już od ośmiu lat 
wychodzi na plac z warsztatami etno-
grafi cznymi, na których młodzież oraz 
dorośli mogą zapoznać się tradycyj-
nym rzemiosłem, a także sami spróbo-
wać swych sił, np. przy krosnach, za 
kołem garncarskim, przy wyplataniu 
koszy ze słomy i wikliny, rzeźbieniu 
w drewnie, a także spróbować trady-
cyjnych białoruskich potraw. Festiwal 
zakończyły koncert, na którym wystą-
pił m.in. zespół Czeremszyna. Festi-
wal zrealizowano dzięki dotacji Mini-
stra Administracji i Cyfryzacji i Urzę-
du Miasta Hajnówka.

13 czerwca Zarząd TVP odwołał z 
funkcji szefa ośrodka w Białymsto-
ku Agnieszkę Romaszewską. Ofi-

Юбілей гарадоцкіх калектываў

26 траўня сваё 15-годдзе святкаваў калектыў „Асенні ліст” з Гарадка, 
адначасова дзесяцігоддзе дзейнасці адзначала мясцовая капэла „Хутар”. 
На свята ў гарадоцкім доме культуры спецыяльна прыехаў калектыў 
„Верасы” з Вілінова, што ў Мельніцкай гміне. Гмінны цэнтр культуры 
ў Гарадку вылучаецца ў рэгіёне ці не найбольшай колькасцей самадзей-
ных калектываў, якія ў аснаўным спяваюць па-беларуску.

Пасля юбілейнага канцэртa ля застолля прыйгрывала ажно 
чатырох гарманістаў
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Starania o postawienie w Bia-
łymstoku pomnika prawosław-
nych ofi ar trwały piętnaście lat. 
W końcu stanął, ale na uboczu

Адклікана шэфіха Беластоц-
кага тэлебачання, Агнешка 
Рамашэўская, з караваем, 
які на „złote gody” яе бацькоў 
спякла Люба Саковіч з Юш-
кавага Груда ў Міхалоўскай 
гміне (чытайце артыкул на 
стар. 69).
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cjalny komunikat zarządu nie po-
dał żadnych powodów jej odwoła-
nia. Należy zaznaczyć, iż za czasów 
Romaszewskiej zdecydowanie wzro-
sła oglądalność TVP Białystok i po-
prawiła się sytuacja płacowa pracu-
jących tam dziennikarzy. Agnieszka 
Romaszewska nadal kieruje Telewi-
zją Biełsat. Od 14 czerwca obowiąz-

ki szefa TVP Białystok przejął Grze-
gorz Sawicki, były dziennikarz biało-
stockiej stacji.

16 czerwca w Rajsku gm. Bielsk 
Podlaski upamiętniono 70. roczni-
cę zbrodni hitlerowskiej. 16 czerw-
ca 1942 roku Niemcy rozstrzelali 
tam 149 mieszkańców, a wieś zosta-

ła spalona. Tej strasznej zbrodni hi-
tlerowcy dokonali w odwecie za atak 
sowieckiej partyzantki na niemiecki 
samochód przejeżdżający w pobliżu 
Rajska. Prawosławnemu nabożeństwu 
przewodniczył zwierzchnik Cerkwi w 
Polsce metropolita Sawa. W uroczy-
stości wziął udział m.in. przedstawi-
ciel ambasady Niemiec w Polsce, pro-
sząc rodziny pomordowanych o wy-
baczenie za zbrodnię nazistów.

У палове чэрвеня у Новым Ляў-
кове, што ў гміне Нараўка, прайшлі 
26-ыя сустрэчы „Зоркі”. Трынац-
цаць вычняў пачатковых школаў і 
гімназіяў з Бельска Падляшскага, 
Нарвы, Нараўкі і Беластока займа-
ліся ў журналісцкіх майстар-кла-
сах і ўдзельнічалі ў караязнаўчай 
экскурсіі па Нараўчанскай зямлі. 
Сустрэліся таксама з маладой ак-
торкай, Яааннай Стэльмашук. Ар-
ганізатаркай сустрэчаў была Ганна 
Кандрацюк-Сверубская з журналіст 
„Нівы” – яе дадатку для дзяцей і 
моладзі „Зорка”.

W dniach 15-19 czerwca odbyła się 
kolejna edycja Festiwalu Kultury Ży-

Tablica upamiętniająca 149 ofi ar zbrodni dokonanej w 1942 r. przez 
hitlerowców na mieszkańcach wsi Rajsk
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Utrzymywanie oświaty staje się dla samorządów coraz 
większym ciężarem. Wypłacana z budżetu państwa sub-
wencja pokrywa średnio 70-80 proc. kosztów utrzyma-
nia szkół. Resztę samorządy muszą dokładać z własnej 
kieszeni. W najgorszej sytuacji są gminy wiejskie z nie-
wielkimi dochodami własnymi, często zadłużone wsku-
tek kosztownych inwestycji infrastrukturalnych, jak bu-
dowa dróg, wodociągów, kanalizacji. Utrzymanie szkół 
pochłania nawet ponad połowę ich budżetu. Gminy z roku 
na rok coraz więcej pieniędzy muszą dokładać do wyna-
grodzeń nauczycieli i pozostałych pracowników, utrzy-
mania budynków i ich remontów. Ręce w wielu kwe-
stiach dotyczących oświaty wiąże im Karta Nauczyciela, 
zapewniająca pensum 18 godzin lekcyjnych w tygodniu, 
co blokuje restrukturyzację, czy na przykład dziesięcio-
procentowy dodatek za pracę na wsi, chociaż nie jest to 
teraz żadna uciążliwość.

Samorządowcy już od dawna domagają się pomocy 
rządu i zmian ustawowych. Wójtowie i burmistrzowie z 

naszego regionu debatowali o tym na początku czerwca 
w ośrodku Rozłogi pod Gródkiem, podczas cykliczne-
go forum Związku Gmin Wiejskich Województwa Pod-
laskiego.

– Zadania rosną, płace rosną, wydatki rosną – wypo-
wiadał się burmistrz Michałowa, Marek Nazarko – a za 
tym nie idą środki dla samorządów. Co biedniejsze gmi-
ny będą musiały przekazywać szkoły stowarzyszeniom, 
bo placówek niepublicznych Karta Nauczyciela nie obo-
wiązuje.

Okazuje się, że ratunkiem dla gmin z naszego regionu 
jest zwiększona subwencja oświatowa z tytułu naucza-
nia w szkołach języka białoruskiego. Wójt gminy Czyże, 
Jerzy Wasiluk, przyznał, że dzięki temu z gminnego bu-
dżetu na oświatę dokładać nie musi wcale.

W tym roku subwencja oświatowa przekazywana na 
jednego ucznia wynosi 4936,75 zł. Z tytułu prowadze-
nia oświaty mniejszości narodowej kwota ta jest wyższa 
o 20 proc. w szkołach dużych i aż o 150 proc. w małych. 

Lekcje białoruskiego ratują budżety gmin
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Szkoła mała to taka, w której nauczanie języka mniejszo-
ści zadeklarowało do 84 uczniów w przypadku podsta-
wówki i do 42 w gimnazjach.

Argument fi nansowy zaważył, że po kilkudziesięcio-
letniej przerwie od września br. język białoruski powróci 
do Michałowa (po wojnie był on nauczany nawet w tam-

tejszym liceum). Dyrektor niedawno powołanego gmin-
nego zespołu szkół zdołał namówić już ponad setkę ro-
dziców, podnosząc oczywiście nade wszystko korzyści 
fi nansowe.

Podobnie, żeby pobierać 150 proc. subwencji oświa-
towej, powstała kilka lat temu niepubliczna podstawów-
ka w Załukach w gminie Gródek, gdzie statutowym obo-
wiązkiem jest nauczanie białoruskiego wszystkich dzie-
ci, prawosławnych i katolickich.

Nie wszędzie jednak taka ewidentna korzyść fi nansowa 
przekłada się na wzrost liczby uczniów uczęszczających 
na lekcje białoruskiego i podnoszenie rangi tego przed-
miotu. Coraz większe problemy z naborem do takich klas 
występują już nawet na południu regionu, gdzie są zwar-
te skupiska naszej mniejszości, np. w Orli i Kleszczelach. 
W Czeremsze, w liczącej stu uczniów podstawówce, bia-
łoruskiego uczy się jedynie dziesięciu. Większość rodzi-
ców po prostu nie widzi potrzeby posyłania dzieci na te 
zajęcia. Nie przemawiają do nich ani argumenty moral-
ne, ani fi nansowe. Nie czują się bowiem Białorusinami, 
tylko Polakami. A garstka Ukraińcami. (jch)

Burmistrz Michałowa Marek Nazarko, wójt 
Gródka Wiesław Kulesza i wójt Puńska Witold 
Liszkowski 
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dowskiej „Zachor - Kolor i Dźwięk”. 
Tym razem zagościł w trzech miejsco-

wościach – Sejnach, Orli i Białymsto-
ku, gdzie można było posłuchać kon-
certów, obejrzeć fi lmy, wziąć udział w 
warsztatach. Organizatorem imprezy 
było Centrum Edukacji Obywatelskiej 
Polska-Izrael oraz gmina wyznaniowa 
żydowska w Warszawie.

Teatry „Zaczarowana szkatułka” ze 
Lwowa oraz „Grodzieńska nadzieja” 
z Grodna to laureaci 21. Międzyna-
rodowego Festiwalu Teatrów Dzieci 
i Młodzieży „Baltic-Satelid” w Sej-
nach, który zakończył się 17 czerw-
ca. Wystąpiło na nim 14 teatrów z Pol-
ski, Litwy, Ukrainy i Białorusi (po-
nad dwustu młodych aktorów). Sej-
neński festiwal, organizowany przez 
miejscowy Ośrodek Kultury i Urząd 
Miejski jest jedną z największych i 
najstarszych imprez tego typu w Pol-
sce północno-wschodniej. Wyróżnia 
go to, że młodzież przygotowuje fe-
stiwal pod okiem dorosłych, ale pro-
wadzi imprezę samodzielnie. Młodzi 
są konferansjerami, menedżerami, 
dyrektorami oraz jurorami festiwalu. 
Zajmują się także obsługą techniczną 
i prowadzą biuro organizacyjne.

Ukazał się przewodnik turystyczny 
po Białymstoku w białoruskiej wersji 
językowej (na zdjęciu). Z inicjatywy 
radnego Sławomira Nazaruka wyda-
ły go władze miasta. Tekst przełożył 
Witalis Łuba z „Niwy”. Przewodnik 
ukazał się w serii „Wschodzący Biały-
stok” w nakładzie 1500 egz. i jest bez-
płatnie rozdawany w Centrum Promo-
cji Białegostoku, w białoruskich pla-
cówkach dyplomatycznych w Polsce 
oraz w redakcjach radia Racja i tygo-
dnika „Niwa”.

„Басовішча – 2012”

XXIII Фестываль музыкі мала-
дой Беларусі „Басовішча” 13–14 
ліпеня традыцыйна пройдзе ва 
ўрочышчы Барык каля Гарад-
ка. Фармат фестывалю не мяня-
ецца – на працягу двух дзён на 
сцэне выступяць гурты з Бела-
русі і Польшчы. Як беларускія 
зоркі зайграюць між іншым „B:
N”, „Кальмары”, „IQ48”, „Зніч”, 
„Сцяна” і „Terrakod”. Беларускія 
гурты з Беласточчны – на гэты 
раз гэта „Ilo&Friends” і „Rima”. 
З Польшчы выступяць „Fabien 
Lehre” i „Raggafaya”. 

Упершыню пускаць музыку 
будуць таксама дзі-джэі. А ўжо 
7-га ліпеня – таксама ўпершы-
ню – у Беластоку пройдзе „Bef-
ore Басовішча” з конкурсам для 
польскіх гуртоў. Апрача адбору 
канкурсантаў у гэты дзень вы-
ступіць яшчэ гурт „Drum Ecs-
tasy”.
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Joanna Stelmaszuk, młoda aktor-
ka o białoruskich korzeniach, została 
jedną z laureatek tegorocznej edycji 
plebiscytu „Przystanek Młodzi”, or-
ganizowanego przez białostocki do-
datek „Gazety Wyborczej”. Joanna 
Stelmaszuk zasłynęła m.in. z udzia-
łu w spektaklu przenoszącym pod-
laską białoruską gwarę na deski te-
atru. Realizuje też projekty artystycz-
ne Centrum Edukacji i Kultury Biało-
ruskiej Szczyty. Wyróżnienie „Przy-
stanek Młodzi” promuje młodych, 
energicznych ludzi, ich postawy i 
osiągnięcia. 

Prawie 24 mln zł z Regionalnego 
Programu Operacyjnego przyznał za-
rząd województwa podlaskiego na in-
westycje w turystykę warte łącznie 84 
mln zł. Dofi nansowane zostaną m.in. 

projekty w Białowieży (apartamenty 
carskie, wagon restauracyjny, rozbu-
dowa Sioła Budy) i Biebrzańskim Par-
ku Narodowym. 

„Województwo podlaskie – alians 
tradycji i nowoczesności” – pod takim 
hasłem urząd marszałkowski przepro-
wadzi szeroką kampanię, reklamują-
cą region jako atrakcyjne miejsce wy-
poczynku. Zostanie ona sfi nansowa-
na z dotacji z Regionalnego Progra-
mu Operacyjnego.

Białystok znalazł się w gronie sze-
ściu gmin, które otrzymały wyróżnie-
nie w konkursie „Teraz Polska”. Do 
tegorocznej edycji zgłosiło się w su-
mie 14 gmin – prócz Białegostoku 
doceniono Kraków, Kórnik, Polanicę 
Zdrój, Trzebnicę i Stare Miasto.

W kraju. 1 czerwca Leon Tara-
sewicz, słynny malarz mieszkający 
w Waliłach (gm. Gródek), profesor 
warszawskiej Akademii Sztuk Pięk-
nych, odebrał w Warszawie nagrodę 
ZAiKS-u za wybitne osiągnięcia w 
dziedzinie sztuk wizualnych. W sto-
licy pojawiły się plakaty poświęcone 
artyście, otwarto też wystawę zdjęć 
przedstawiających malarza. Nagroda 
Stowarzyszenia Autorów ZAiKS w 
dziedzinie sztuk wizualnych wręcza-
na jest od 2010 r. Jej pierwszą laure-
atką została wybitna artystka Magda-
lena Abakanowicz, rok później otrzy-
mał ją Tomasz Gudzowaty, znany fo-
tografi k.

Uczniowie gimnazjum w Orli zajęli 
I miejsce w ogólnopolskim konkursie 
„Na wspólnej ziemi”. Sześć uczennic 

Więcej niż patron
22 czerwca w gimnazjum w Gródku odbyła się uro-

czystość przekazania szkole sztandaru, ufundowanego 
przez rodziców uczniów, szkolną społeczność i sponso-
rów. Było to przypięczętowanie dokonanego kilka mie-
sięcy wcześniej wyboru patrona placówki, którym został 
ród Chodkiewiczów, historycznie związany z ziemią gró-
decką. W końcu XV w. tereny te trafi ły we władanie pro-
toplasty rodu, wojewody kijowskiego, Iwana Chodkiewi-
cza. Jego syn Aleksander na średniowiecznym grodzisku 
nad Supraślą, u zbiegu traktów prowadzących na Litwę, 
wybudował drewniany zamek. Gródek – Horodok stał się 
ważnym ośrodkiem gospodarczym i handlowym. Zatem 
obecne miasteczko, z ponadpięćsetletnią historią, właśnie 
Chodkiewiczom zawdzięcza swoje powstanie i późniejszy 

roskwit. Dlatego zdecydowano, by ród ten był patronem 
gimnazjum, choć drugą propozycją było imię powstań-
ców styczniowych (w niedalekim uroczysku Pieraciosy 
29 kwietnia 1863 r. rozegrała się największa na Białostoc-
czyźnie potyczka, zwana bitwą pod Waliłami).

Na rewersie nadanego szkole sztandaru umieszczo-
no herb rodu Chodkiewiczów. Sztandar został wyświę-
cony przez hierarchów obu kościołów – prawosławnego 
abp. Jakuba i arcybiskupa katolickiego, Stanisława Szy-
meckiego. Uroczystość zgromadziła szereg ważnych go-
ści – przedstawicieli władz i instytucji z regionu i gminy. 
Szczególnie ważny był to dzień dla nauczycieli, rodziców 
i uczniów gródeckiego gimnazjum. Młodzież przygoto-
wywała się od kilku miesięcy, poznając historię patronów 
szkoły i ich drzewo genealogiczne. Uczniowie wykonali 
makietę średniowiecznego grodu Chodkiewiczów, opra-
cowali prezentacje i przedstawienia historyczne. Była to 
dla nich ważna lekcja wychowania i patriotyzmu lokal-
nego, odnajdowania własnej tożsamości.

Za patronem dla gimnazjum rozglądano się od jedena-
stu lat, czyli od powstania szkoły. Anna Grycuk, od po-
czątku dyrektor placówki, przemawiając na czerwcowej 
uroczystości, podkreśliła, iż szukano osoby, związanej z 
Gródkiem. Aby patron był wzorem dla uczniów, był zwią-
zany z ziemia gródecką i był odzwierciedleniem lokal-
nej historii. – Działalność rodu Chodkiewiczów i warto-
ści którymi się kierowali w życiu – pracowitość, walecz-
ność, szlachetność – są godne naśladowania również w 
XXI wieku – tak dyrektor gimnazjum uzasadniała wnio-
sek o nadanie imienia na sesji rady gminy.

Historyczny sztandar gródeckiego gimnazjum 
wyświęcili hierarchowie obu wyznań 
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Podczas czerwcowej uroczystości w części artystycz-
nej uczniowie pokazali też scenkę w języku białoruskim, 
przypominając, że na zamku w Gródku – Haradku posłu-
giwano się nie językiem polskim, ale starobiałoruskim, 
który ewoluując zachował się wśród mieszkańców do cza-
sów obecnych.

Nadanie gródeckiemu gimnazjum sztandaru z im. Rodu 
Chodkiewiczów to konsekwencja działań lokalnej spo-
łeczności, zapoczątkowanych blisko ćwierć wieku temu. 
Inicjatorem przywracania w Gródku własnej historii i bu-
dowania w oparciu o nią tożsamości miasteczka i okolic, 
był Leon Tarasewicz, obecnie profesor Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie. To on właśnie, będąc radnym 
samorządu gródeckiego, doprowadził do zmiany nazwy 
głównej ulicy w Gródku z gen. Karola Świerczewskiego 
na Aleksandra i Grzegorza Chodkiewiczów. Potem na he-
raldyce rodu oparto herb gminy, a umowną rocznicę po-
wstania miejscowości (1498 r.) zaczęto obchodzić jako 
najważniejsze święto Gródka. 

Przybyły na gimnazjalną uroczystość artysta nie krył sa-
tysfakcji i zadowolenia. – Warto było czekać na taki mo-
ment 23 lata – powiedział Tarasewicz, przypominając że 
to właśnie po przełomowym 1989 r. wraz z grupą przy-
jaciół rozpoczął poszukiwanie własnej tożsamości ziemi 
gródeckiej. I – już po białorusku – podkreślił, że bez lu-
dzi takiego formatu jak Chodkiewicze czy Konstanty Ka-
linowski nie byłoby Gródka, „i nas by nie było”. – Так, 
як без вялікіх святых не было б Царквы.

Jerzy Chmielewski

P.S. Iwan Chodkiewicz ufundował też w Gródku pierw-
szą cerkiew. Do dziś większość mieszkańców stanowią 

prawosławni. Zatem dokonany przez gimnazjum wy-
bór patrona jest jak najbardziej uzasadniony także pod 
tym względem. Choć ze strony katolickiej części społe-
czeństwa Gródka były propozycje, aby gimnazjum nosi-
ło imię Jana Pawła II, czy Józefa Bryły, przedwojennego 
kierownika szkoły w Gródku, bestialsko zamordowane-
go wraz z innymi polskimi nauczycielami przez bojówkę 
komunistyczną tuż przed wejściem Sowietów we wrze-
śniu 1939 r. W pewnym momencie padła też propozycja, 
aby patronem gimnazjum był... Leon Tarasewicz. Arty-
sta zdecydowanie jednak temu się sprzeciwił. – Nie ży-
czę sobie mieć pomników za życia, jak papież czy Wa-
łęsa – powiedział.

Dyrektor Anna Grycuk przekazuje sztandar 
uczniom
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po opieką nauczycieli przygotowało 
pracę zatytułowaną „Orla i jej miesz-
kańcy w II Rzeczpospolitej we wspo-
mnieniach i dokumentach”. Do pracy 
dołączony był fi lm ze wspomnienia-
mi starszych mieszkańców miejsco-
wości. Tematyka konkursu dotyczy-
ła dziejów regionalnych społeczno-
ści żydowskich w miejscu zamiesz-
kania uczestników konkursu (lub in-
nym, wybranym miejscu, do którego 
uczniowie dotarli). W fi nale znaleźli 
się uczniowie z szesnastu szkół z całej 
Polski. Orlańscy gimnazjaliści w na-
grodę otrzymali komputer ufundowa-
ny przez premiera Donalda Tuska.

Nakładem wydawnictwa Bezdroża 
ukazał się nowy przewodnik po Bia-
łorusi. Ponad trzystustronicowa pu-

blikacja zawiera mnóstwo fotografi i, 
map, opisy setek ciekawych miejsc. 
Autorem przewodnika jest dzienni-
karz lokalnego dodatku „Gazety Wy-

borczej” Andrzej Kłopotowski, któ-
ry w początkach swojej dziennikar-
skiej kariery współpracował z „Cza-
sopisem”.
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W Republice Białoruś. 31 
maja prezydent Rosji Władimir Pu-
tin złożył wizytę w Białorusi. Była 
to jego pierwsza ofi cjalna wizyta za-
graniczna po wyborach. Z Mińska 
przywódca Rosji udał się Niemiec i 
Francji.

1 czerwca z okazji Dnia Dziecka Te-
lewizja Biełsat przygotowała występ 
klauna w parku Gorkiego w Mińsku. 
Akcji jednak nie udało się rozpocząć 
– milicjanci jeszcze przed wejściem 
na teren parku zatrzymali klauna i 
czwórkę współpracowników Biełsa-
tu, w tym dziennikarki Wolhę Czaj-
czyc i Taccianę Belaszową – które 
chciały sfilmować akcję. Wszyscy 
zostali przewiezieni do miejscowe-
go komisariatu, gdzie musieli skła-
dać wyjaśnienia przed funkcjonariu-
szami KGB. Po trzech godzinach zo-
stali zwolnieni.

Wraz z początkiem czerwca roz-
poczęto wykonywanie wykopów 
pod fundamenty pierwszej w Biało-
rusi elektrowni atomowej, która ma 
powstać w Ostrowcu w obwodzie gro-
dzieńskim. W tym roku na prace bu-
dowlane przy wnoszeniu elektrowni 
przeznaczono około 300 mln dol., a 
na opracowanie projektów – 200 mln 
dol. Plany wzniesienia elektrowni 
budzą zaniepokojenie Litwy. Mini-
ster spraw zagranicznych tego kraju 

Audronius Ażubalis wyraził zanie-
pokojenie nieprzestrzeganiem norm 
bezpieczeństwa i ochrony środowi-
ska przy realizacji projektu. Strona 
białoruska zapewnia jednak o prze-
strzeganiu wszelkich możliwych środ-
ków bezpieczeństwa. Według biało-
ruskiej telewizji relacjonującej prace 
w Ostrowcu, w korporacji Rosatom 
przeprowadzono niedawno test ob-
ciążeniowy (stress test) dla projektu 
białoruskiej elektrowni. W badaniu 
wykorzystano model wydarzeń w ja-
pońskiej elektrowni atomowej Fuku-
shima. Projekt wykazał wytrzymałość 
przy mocnych wstrząsach podziem-
nych i przy tsunami, a kopuła bloku 
energetycznego zniosła uderzenie sa-
molotu. Elektrownia ma zostać uru-
chomiona w 2018 r., na obchody 550. 
rocznicy założenia Ostrowca. 

1 czerwca w Grodnie odbyła się pi-
kieta w obronie polskiej szkoły. Dzia-
łacze nieuznawanego przez władze 
Związku Polaków na Białorusi pro-
testowali przeciwko ulokowaniu w 
polskiej szkole nr 36 klas rosyjskoję-
zycznych z innej grodzieńskiej szko-
ły. Pikieta została szybko rozpędzo-
na przez milicję, a ponad dwudziestu 
działaczy ZPB, w tym dwoje wicepre-
zesów, zostało zatrzymanych. 

Białoruś i Chiny chcą współpra-
cować w dziedzinie... praw człowie-

ka. Oba kraje zamierzają przeanali-
zować wzajemne doświadczenia i 
rozpocząć współpracę w tej dziedzi-
nie – poinformowała 5 czerwca bia-
łoruska państwowa agencja prasowa 
BiełTA. Przewodniczący Izby Repre-
zentantów, niższej izby białoruskiego 
parlamentu, Wiktar Huminski spotkał 
się z szefem chińskiego Towarzystwa 
ds. Praw Człowieka Luo Haocaiem. 
Chiński gość podkreślił ze swej stro-
ny, że prawa człowieka są w Chinach 
zagwarantowane konstytucją, ale nie-
które państwa zachodnie „pod pretek-
stem obrony praw człowieka ingeru-
ją w wewnętrzne sprawy innych kra-
jów”. Dodał, że głównym celem jego 
wizyty w Białorusi jest zapoznanie 
się z doświadczeniami tego kraju w 
dziedzinie praw człowieka i nawią-
zanie dwustronnej współpracy w tej 
sferze. Białoruś i Chiny są regular-
nie krytykowane przez Amnesty In-
ternational m.in. za stosowanie kary 
śmierci. Przypuszcza się, że w ze-
szłym roku w Chinach wykonano 
więcej egzekucji niż we wszystkich 
innych krajach. Białoruś jest jedynym 
krajem europejskim, gdzie wykonuje 
się karę śmierci. 

12 czerwca Białoruskie Mini-
sterstwo Obrony poinformowało o 
wprowadzeniu zakazu lotów wszyst-
kich maszyn lotnictwa wojskowego 
w związku z katastrofą Su-25 w ob-

Znikający świat (obrazki z Sokólszczyzny). Z lewej rozkopany krajobraz koło wsi Drahle. Z prawej – na 
rynku w Sokółce
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wodzie grodzieńskim. Zakaz będzie 
obowiązywać do zakończenia prac 
komisji, która zajmuje się badaniem 
przyczyn katastrofy. W jej wyniku na 
miejscu zginął pilot, który wykony-
wał lot ćwiczebny. Od 2009 r., kiedy 
to podczas pokazów w Radomiu roz-
bił się Su-27, Białoruś utraciła w wy-
padkach 8 wojskowych lotników i 5 
maszyn bojowych.

17 czerwca Zgromadzenie Demo-
kratycznych Organizacji Pozarządo-
wych w Mińsku zażądało od władz 
Białorusi natychmiastowego zwol-
nienia wszystkich więźniów sumie-
nia. Oświadczenie tej treści przyjęto 
podczas odbywającego się kongresu 
Zgromadzenia. Za więźniów sumienia 
Zgromadzenie uznało oprócz Alesia 
Bialackiego jeszcze 12 osób, w tym 
byłego kandydata na prezydenta Mi-
kołę Statkiewicza, lidera opozycyj-
nej organizacji młodzieżowej Młody 
Front Źmiciera Daszkiewicza oraz 
działacza opozycyjnej Partii Konser-
watywno-Chrześcijańskiej-Białoruski 
Front Narodowy (PKCh-BNF) Siar-
hieja Kawalenkę. Uczestnicy zgro-
madzenia podziękowali społeczności 
międzynarodowej za solidarność i po-
moc po zdławieniu protestów powy-
borczych w grudniu 2010 r. i wezwali 
do stosowania dalszych nacisków na 
władze Białorusi. Zgromadzenie De-
mokratycznych Organizacji Pozarzą-
dowych powstało w 1997 r. Minister-
stwo Sprawiedliwości Białorusi trzy-
krotnie odmówiło jego zarejestrowa-
nia, wobec czego zarejestrowało się 
ono na Litwie. Skupia 302 organizacje 
i inicjatywy, w tym m.in. Białoruski 
Komitet Helsiński i Białoruskie Sto-
warzyszenie Dziennikarzy.

18 czerwca prezydent Aleksander 
Łukaszenka ogłosił termin wyborów 
do Izby Reprezentantów, niższej izby 
parlamentu Białorusi. Odbędą się one 
23 września. Jak podkreśla państwo-
wa agencja BiełTA, prezydent pole-
cił przedstawicielom władz zapewnić 
maksymalną współpracę z międzyna-
rodowymi obserwatorami. – Do niko-

go z zewnątrz nie powinniśmy się do-
stosowywać i nie będziemy tego ro-
bić. Wybory odbywają się dla białoru-
skiego narodu i wyłącznie dla niego. 
Białoruś jest suwerennym państwem 
i nie zaakceptuje żadnego mieszania 
się w jej sprawy – podkreślił zarazem 
prezydent. Jak wynika z marcowego 
sondażu niezależnego ośrodka ba-
dawczego NISEPI, więcej Białorusi-
nów chce głosować w tych wyborach 
na kandydatów sprzyjających prezy-
dentowi Łukaszence (30 proc.) niż na 
jego przeciwników (23,1 proc.).

19 czerwca w Mińsku odbyło się 
spotkanie z udziałem ponad 30 na-
ukowców z Uniwersytetu Wrocław-
skiego i Białoruskiego Uniwersytetu 
Państwowego, nazwane polsko-bia-
łoruskim okrągłym stołem. Zorga-
nizowano je w 20. rocznicę podpi-
sania przez oba kraje traktatu o do-

brym sąsiedztwie i przyjaznej współ-
pracy. W spotkaniu uczestniczył także 
ambasador Polski Leszek Szerepka. 
Uczestnicy okrągłego stołu uznali, iż 
mimo problemów w polsko-białoru-
skich stosunkach, potencjał współpra-
cy Mińska z Warszawą nie został wy-
czerpany. Obydwa uniwersytety orga-
nizują wspólne okrągłe stoły od 2004 
r. Tegoroczny poświęcony był współ-
pracy gospodarczej i w polityce za-
granicznej oraz działalności Kościo-
ła katolickiego w Białorusi w aspek-
cie historycznym.

21 czerwca został zatrzymany we 
własnym domu i przewieziony do 
aresztu w Grodnie prezes nieuzna-
wanego przez władze Związku Pola-
ków na Białorusi i dziennikarz – ko-
respondent „Gazety Wyborczej” An-
drzej Poczobut. Po raz kolejny wsz-
częto przeciw niemu sprawę karną o 

Лaўрэатамі прэміі імя Васіля Быкава „За свабоду думкі”, засна-
ванай у 2008 г. лідарам Руху За Свабоду Аляксандрам Мілінкеві-
чам, у гэтым годзе сталі краязнаўца, стваральнік і шматгадовы 
дырэктар незвычайнага краязнаўчага музею ў вёсцы Гудзевічы, 
што ў Мастоўскім раёне на Гродзеншчыне, настаўнік беларус-
кай мовы Алесь Белакоз і легендарны музыка Лявон Вольскі. 
Як штогод прэмія была ўручана ў вёсцы Бычкі Ушацкага раёну 
– на малой радзіме Васіля Быкава, 19 чэрвеня – у дзень народзі-
наў славутага беларускага пісьменніка.
На здымку – уручэнне прэміі Алесю Белакозу (Лявон Вольскі 
на ўрачыстасці не прысутнічаў, бо знаходзіўся тады ў Чарна-
горыі). 
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znieważenie prezydenta Aleksandra 
Łukasznki, czego miał się dopuścić 
we wpisach na portalach interneto-
wych „Karta-97” i „Biełaruski Party-
zan”. Prawie rok temu za ten sam za-
rzut sąd w Grodnie skazał Andrzeja 
Poczobuta na trzy lata w zawieszeniu 
na okres dwóch lat. Wówczas w aresz-
cie spędził ponad trzy miesiące. Jego 
uwolnienia domagał się polski rząd i 
Parlament Europejski. Również teraz 
natychmiast po aresztowaniu Poczo-
buta polski MSZ wezwał ambasadora 
Białorusi Wiktora Gajsionka, któremu 
wręczono notę protestacyjną.

Prawie setka piskląt kormoranów 
padła ofi arą barbarzyńskich praktyk 
na Witebszczyźnie. Nieznani spraw-
cy odcięli wszystkim górne części 
dziobów skazując je w ten sposób na 
śmierć głodową. Białoruscy ornito-
lodzy uważają, że to wynik postępo-
wania miejscowych rybaków, którzy 
w ten sposób chcą pozbyć się ptasiej 
konkurencji. Rybacy wyznaczyli po-

noć nagrody pieniężne w wysokości 
25-50 tys. rubli białoruskich (10-20 
zł) za „zneutralizowanie” kormora-
nów. Dowodem ma być przyniesie-
nie dzioba lub łapki. Szacuje się, że 
2011 r. zabito w Białorusi do 10 tys. 
kormoranów i czapli szarych. Po raz 
pierwszy jednak odbywa się to w tak 
barbarzyński sposób. 

Jak wynika z informacji polskiej 
ambasady w Mińsku, poważni przed-
siębiorcy z Europy, w tym z Polski nie 
będą w najbliższym czasie inwesto-
wać dużych sum w Białorusi z powo-
du ryzyka gospodarczego i politycz-
nego. Taką postawę zaleciły niezależ-
ne fi rmy konsultingowe, podkreślając 
wiele wad białoruskiej gospodarki, w 
tym jej niestabilność. Pewne ryzyko 
inwestycyjne wiąże się również z za-
planowanymi na jesień wyborami do 
parlamentu. 

Białoruś ma najwyższą inflację 
wśród państw Wspólnoty Niepod-

ległych Państw (WNP). Według da-
nych po pierwszych czterech mie-
siącach tego roku wyniosła ona 6,8 
proc. Białoruś była zdecydowanym 
liderem pod względem infl acji także 
w zeszłym roku. Ceny wzrosły wtedy 
przez 12 miesięcy o 108,7 proc. Od li-
stopada ceny na podstawowe produk-
ty żywnościowe i towary przemysło-
we są na Białorusi regulowane przez 
resort gospodarki, władze obwodo-
we oraz władze Mińska. Według Mi-
nisterstwa Gospodarki Białorusi, in-
fl acja w 2012 r. ma wynieść 19-20 
proc.

Pierwsze wybory najpiękniej śpie-
wającego słowika odbyły się w Miń-
sku. Akcja pod hasłem „Słowicze wie-
czory w Mińsku” przeprowadzona zo-
stała przez organizację Ochrona Pta-
ków Ojczyzny (APB) we współpra-
cy z miejskim komitetem ochrony 
przyrody. Specjaliści przysłuchiwali 
się ptakom w ich największych sku-
piskach. Oceniana była liczba oraz 

Białoruski fi lm z nagrodą w Cannes
Ekranizacja „We mgle” Wa-

sila Bykawa otrzymała przed 
miesiącem prestiżową nagro-
dę Międzynarodowej Federa-
cji Krytyków Filmowych (FI-
PRESCI) na 65. Festiwalu Fil-
mowym w Cannes. Obraz wy-
reżyserowany przez urodzonego 
w Baranowiczach dokumenta-
listę Sierhieja Łoźnicę opowia-
da historię z okupowanej przez 

Niemców w 1942 roku Białorusi.
To pierwszy tak dobrze oceniony przez krytyków na 

świecie białoruski fi lm od premiery w 1985 r. wojenne-
go obrazu „Idź i patrz” Elema Klimowa. Temat II wojny 
światowej, dominujący w białoruskiej literaturze XX w., 
stał się znakiem rozpoznawczym białoruskiej sztuki fi l-
mowej i ma swoją kontynuację w pracy 48-letniego lau-
reata tegorocznego festiwalu w Cannes.

Kanwę fabuły fi lmu stanowi brutalna kampania miej-
scowych partyzantów przeciw najeźdźcy. Gdy jeden z bo-
haterów – pracownik kolei – zostaje niesłusznie oskarżo-
ny o kolaborację, dwaj partyzanci postanawiają wyjść z 

lasu, by dokonać odwetu. Gdy dopadają w końcu ofi a-
ry, sami wpadają w zasadzkę. W lesie role się odwracają, 
kategorie „przyjaciel” i „wróg” przestają istnieć, a gra-
nica między zdradą a bohaterstwem staje się niewidocz-
na. Bohater musi dokonać trudnego wyboru między do-
brem a złem.

Reżyser, jak sam mówi, starał się być wierny powieści 
Bykawa, która powstała na początku lat ’80. To nie jest 
fi lm, który się wszystkim spodoba. Uwiera, jest niewy-
godny, niekomfortowy. Łoźnica nie chce budować mitu 
„wojny ojczyźnianej”. Podobnie jak u Bykawa, wojna 
nie staje się powodem do heroizmu, a objawia się jako 
straszna tragedia, w której brak miejsca na patos. – O tym 
czasie można tylko milczeć albo to opłakiwać – twierdzi 
reżyser. – Robienie fi lmów, w których krzyczy się hur-
ra, to chyba nieodpowiednie podejście, choćby z uwagi 
na pamięć ofi ar.

Dwa lata temu Łoźnica zadebiutował kontrowersyjnym 
fi lmem „Szczęście ty moje”. Zebrał bardzo pochlebne re-
cenzje za granicą, ale z ostrą reakcją spotkał się w Rosji. 
Reżysera oskarżono o oczernianie rosyjskiej historii. Film 
jest rodzajem fabularnego traktatu o relacyjnym współist-
nieniu wojny i zmilitaryzowanej współczesności bez mo-
ralności, przepełnionej gwałtem i przemocą.



19

jakość wykonywanych treli. Nagra-
nie z pieśnią zwycięskiego słowika 
zostało zamieszczone na stronie in-
ternetowej APB. W stolicy naliczono 
aż 250 miejsc, gdzie można usłyszeć 
słowiki. Na podstawie ich spisu zo-
stanie wydana „Słowicza mapa Miń-
ska 2012”.

Atmosfera rozgrywanych w Polsce 
i na Ukrainie mistrzostw Euro 2012 
ogarnęła także Białoruś. Najbardziej 
kibicowano oczywiście reprezentacji 
„bratniej” Rosji. W białoruskich me-
diach nagłośniono starcia polskich i 
rosyjskich kibiców, ostro krytykując 
brutalne potraktowanie przez policję 
sympatyków drużyny Rosji.

Na świecie . Białoruś po raz 
pierwszy weźmie udział w misji woj-
skowej ONZ. Memorandum, podpisa-
ne wcześniej między rządem w Miń-
sku a ONZ w sprawie udziału w mi-
sji w Libanie, ratyfi kowała białoru-
ska Izba Reprezentantów. Decyzję o 
włączeniu się Białorusi do działalno-
ści pokojowej ONZ podjęto w 2009 
r. Obecnie w skład sił pokojowych 
ONZ w Libanie wchodzi dwóch bia-
łoruskich lekarzy.

14 czerwca prezydent Barack Oba-
ma przedłużył na kolejny rok sankcje 
wizowe wobec przedstawicieli biało-
ruskiego reżimu, uzasadniając to nie-
ustającymi represjami przeciwko po-
litycznej opozycji, społeczeństwu 
obywatelskiemu i niezależnym me-
diom. Prezydent podkreślił przy tym, 
że działania władz Białorusi stwarza-
ją zagrożenie dla bezpieczeństwa na-
rodowego USA i dlatego należy prze-
dłużyć sankcje przeciwko członkom 
białoruskiego reżimu. Sankcje wobec 
niektórych przedstawicieli władz Bia-
łorusi, polegające na zakazie wjazdu 
do USA i zamrożeniu ich aktywów, 
zostały wprowadzone za administracji 
George'a W. Busha w 2006 r. i są od 
tego czasu co roku przedłużane.

W nocy z 16 na 17 czerwca na wi-
leńskim cmentarzu na Rossie niezna-
ni sprawcy pomazali farbą płytę przy-
krywająca grób, w którym pochowa-
ne jest serce marszałka Józefa Piłsud-
skiego oraz jego matka (po obu stro-
nach czarnej granitowej płyty nama-
lowano Słupy Giedymina – historycz-
ne godło Litwy). Policja prowadzi w 
tej sprawie dochodzenie. Akt wanda-
lizmu potępił premier Litwy Andrius 
Kubilius.

Profesor Natalia Lebiediewa, która 
wchodzi w skład Polsko-Rosyjskiej 
Grupy do Spraw Trudnych, odnala-
zła w Rosyjskim Wojskowym Archi-
wum Państwowym ukrywaną przez 
72 lata tzw. „białoruską listę katyń-
ską”. To nazwiska 1996 Polaków 
wywiezionych przez NKWD do ka-
towni w Mińsku i tam prawdopodob-
nie rozstrzelanych na rozkaz Stali-
na i Berii

Buranowskie Babuszki – grupa sze-
ściu emerytek z Republiki Udmurc-
kiej, która reprezentowała Rosję 
na tegorocznym fi nale Eurowizji w 
Baku w Azerbejdżanie – wywalczy-
ły za swój hit „Party for Everybody” 
drugie miejsce w konkursie. Kobie-
ty wszystkie swoje przeboje śpiewa-
ją po udmurcku (język z grupy ugro-
fi ńskiej), łącząc folkowe melodie z 
popem i występując w tradycyjnych 
strojach regionalnych. Całość wygra-
nej sumy – 30 tys. euro – niespodzie-
wane gwiazdy postanowiły przezna-
czyć na budowę cerkwi w rodzinnej 
wsi.                                               ■

Mały ruch graniczny na razie nie z Białorusią

W połowie czerwca prezydent Rosji Władimir Putin podpisał ustawę o ra-
tyfi kacji umowy o małym ruchu granicznym z Polską – między obwodem 
kaliningradzkim a częścią Pomorza oraz Warmii i Mazur. Duma Państwowa, 
niższa izba parlamentu Rosji, ratyfi kowała umowę 25 maja. Rada Federacji, 
wyższa izba parlamentu FR, zatwierdziła ją 6 czerwca. Strona polska zrobi-
ła to trzy miesiące wcześniej. Wejście w życie tego porozumienia umożliwi 
wielokrotne przekraczanie granicy polsko-rosyjskiej przez mieszkańców stref 
przygranicznych obu państw oraz przebywanie na terenie strefy sąsiada bez 
konieczności posiadania wizy. Po stronie polskiej umowa obejmuje część wo-
jewództwa pomorskiego – Gdynię, Gdańsk, Sopot oraz powiaty pucki, gdań-
ski, nowodworski i malborski, w województwie warmińsko-mazurskim El-
bląg i powiaty elbląski, braniewski, lidzbarski, bartoszycki oraz Olsztyn, jak 
również powiaty: olsztyński, kętrzyński, mrągowski, węgorzewski, giżycki, 
gołdapski i olecki. Natomiast po stronie rosyjskiej strefą przygraniczną bę-
dzie cały obwód kaliningradzki. 

Tymczasem umowa o małym ruchu granicznym z Białorusią już drugi rok 
czeka na podpis prezydenta Aleksandra Łukaszenki. Wszystko przez wciąż 
napięte stosunki między Mińskiem i Warszawą.

O polsko-rosyjskie 
pojednanie

Serwis Cerkiew.pl podał program 
sierpniowej wizyty zwierzchnika ro-
syjskiej Cerkwi, patriarchy Cyryla, 
w Polsce. Przybędzie on na zapro-
szenie metropolity Sawy i soboru 
biskupów polskiej Cerkwi. Głów-
nym celem wizyty patriarchy jest 
udział w uroczystościach święta 
Spasa 18-19 sierpnia na Świętej 
Górze Grabarce. Wizyta rozpocz-
nie się 16 czerwca. Patriarcha spo-
tka się z prezydentem Bronisławem 
Komorowskim oraz katolickim ar-
cybiskupem Józefem Michalikiem, 
z którym podpisze orędzie polskie-
go Kościoła katolickiego i rosyjskiej 
Cerkwi prawosławnej o polsko-ro-
syjskie pojednanie. Podczas wizyty 
patriarcha odwiedzi też Białystok, 
Supraśl i Hajnówkę. 


